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  Chcesz być szczę­śliwy, to bądź
przy­sło­wie chiń­skie






 



  Kło­poty giganty poja­wiają się po coś.

Może trzeba coś zmie­nić? Z cze­goś się wydo­stać?

Po coś się­gnąć? Robić to, co się zawsze chciało?
Kata­rzyna Gro­chola


  
 


 


 


„Cholera jasna”, pomy­śla­łam, spo­glą­da­jąc
ponow­nie na zega­rek. W ciągu dwóch minut, jakie minęły od ostat­niego
zer­k­nię­cia, nic się nie­stety nie zmie­niło. Na­dal sie­dzia­łam w tym samym
miej­scu, cze­ka­jąc, aż ktoś wywoła moje nazwi­sko. Mia­łam ochotę krzy­czeć:
„Hej, jestem tutaj!”.


Cisza.


Przy­glą­da­łam się wszyst­kiemu wokół, zwra­ca­łam uwagę na dro­bia­zgi, chcąc
zapo­mnieć, po co tu przy­szłam. Mogłam zacząć liczyć, ale nawet gdy­bym
doli­czyła do nie­skoń­czo­no­ści, musia­ła­bym zaczy­nać od nowa, tak bar­dzo
dłu­żył mi się czas.


Minęła kolejna minuta.


A może z moim zegar­kiem było coś nie tak? Spoj­rza­łam na wyświe­tlacz
tele­fonu. Jesz­cze ni­gdy w życiu nie cze­ka­łam
na nic tak bar­dzo zde­ner­wo­wana.


„Pamię­taj, że masz spra­wiać wra­że­nie pew­nej sie­bie” – przy­po­mnia­łam
sobie słowa sie­dzą­cej obok mnie Gra­żyny. Łatwo mówić. Jak można być
pewną sie­bie w sądzie? Cze­ka­łam więc, uda­jąc pewną sie­bie, cho­ciaż z ner­wów mia­łam ochotę zacząć tupać nogą o pod­łogę, na któ­rej duże,
kwa­dra­towe kafle uło­żone w gra­fi­to­wo­szary wzór lśniły tak, że można się
było w nich przej­rzeć. Zawsze się zasta­na­wia­łam, czemu pod­łogi na wysoki
połysk są tak popu­larne we wszel­kiego rodzaju insty­tu­cjach, ale widząc
nad­jeż­dża­ją­cego na żółto-czar­nej, czysz­czą­cej maszy­nie męż­czy­znę,
zrozumia­łam, co ozna­cza jego mina. Nie mia­łam wię­cej pytań: ów czło­wiek
został stwo­rzony do utrzy­my­wa­nia porządku na czę­sto uczęsz­cza­nych
kory­ta­rzach. I naj­wy­raź­niej swoją misję trak­to­wał bar­dzo poważ­nie, a lśniąca pod­łoga była nie­wąt­pli­wie jego prio­ry­te­tem. Obiek­tyw­nie patrząc,
kory­tarz był sze­roki, mnie jed­nak wyda­wał się cia­sny. Oświe­tlało go
połu­dniowe słońce, dzięki czemu sto­jące w dużych, drew­nia­nych doni­cach
palmy miały dosko­nałe warunki.


A ja się dusi­łam.


Pośrodku kory­ta­rza, w ide­al­nie rów­nych odstę­pach, stały dwu­stronne
ławki, two­rząc har­mo­nijną całość z wyraź­nie odci­na­ją­cymi się na tle
beżo­wej ściany maho­nio­wymi drzwiami. Patrzy­łam szcze­gól­nie na jedne z nich, a wła­ści­wie na wiszącą obok wokandę, sta­ra­jąc się nie zwra­cać
uwagi na sie­dzą­cego nie­opo­dal męż­czy­znę.


Żało­wa­łam, że muszę być obecna w sądzie. Nie chcia­łam odpo­wia­dać na
żadne pyta­nia, uza­sad­niać swo­jej decy­zji, opo­wia­dać histo­rii swo­jego
mał­żeń­stwa, mówić o emo­cjach… Sala sądowa nie jest miej­scem na
oka­zy­wa­nie uczuć, nawet jeśli roz­prawa ich doty­czy. Każdy czło­wiek jest
tu tylko kolej­nym punk­tem na wokan­dzie, a im szyb­ciej dana sprawa się
poto­czy, tym lepiej. Nie ma czasu na wgłę­bia­nie się w zawiłe ludz­kie
losy, mean­dry życia, szcze­góły, spraw­dza­nie, dla­czego było tak, jak
było. Liczą się fakty. Jak w fabryce. Jedna forma, jeden ele­ment. I do
przodu. Sprawa spro­wa­dzona do jak naj­bar­dziej zwię­złych opi­sów, do kilku
zdań zapi­sa­nych w uza­sad­nie­niu. Ktoś na chwilę zaist­nieje w czy­imś życiu
po to, aby wydać wyrok. Sala sądowa prze­raża. Mnie na pewno.


Po raz pierw­szy mia­łam do czy­nie­nia z sądem. Ni­gdy wcze­śniej nie
zała­twia­łam w ten spo­sób żad­nej sprawy, ale ta, z którą teraz tu
przy­szłam, musiała dopro­wa­dzić do takiego finału. Byłam zde­ner­wo­wana, od
kilku dni bar­dzo prze­ży­wa­łam roz­prawę, chcia­łam mieć to jak naj­szyb­ciej
za sobą; łudzi­łam się i wie­rzy­łam, że po mie­sią­cach tocze­nia wojny
doszli­śmy z Mar­ci­nem do poro­zu­mie­nia. Żało­wa­łam, naprawdę żało­wa­łam, że
nam się nie udało, że w ten spo­sób koń­czymy coś, co kie­dyś było fajne i ważne dla nas. Przy­naj­mniej dla mnie, przy­naj­mniej przez krótki czas.
Sie­dzia­łam przed drzwiami sali, w któ­rej miała się odbyć roz­prawa, co
chwila patrząc na zega­rek. Mar­cin, mój pra­wie były mąż, sie­dział
naprze­ciw mnie. Nie odzy­wa­li­śmy się do sie­bie w ogóle, po latach
sta­li­śmy się zupeł­nie obcymi sobie ludźmi.


Prócz dwóch córek nie mia­łam z nim nic wspól­nego.


Zadzi­wia­jące, jak szybko można się zmie­nić i zacząć czuć coś zupeł­nie
innego. Jesz­cze nie­dawno to była wielka miłość, a teraz… pustka. Nawet
nie potra­fi­łam dobrze opi­sać, co tak naprawdę czu­łam do Mar­cina.
Patrzy­łam na niego, zasta­na­wia­jąc się, gdzie się podział ten cudowny
chło­pak, któ­rego poko­cha­łam. Czy gdzieś pod tymi mar­ko­wymi ciu­chami,
maską suk­cesu, miną zwy­cięzcy był fan­ta­styczny facet, poza któ­rym świata
nie widzia­łam? Jesz­cze chwila i pewien etap zosta­nie zamknięty, sta­nie
się histo­rią.


Czy chcia­łam tego? Oczy­wi­ście, że tak! To było jedyne roz­sądne wyj­ście,
nie mogli­śmy być razem, nie potra­fi­li­śmy, coś, co nas kie­dyś łączyło,
pękło bez­pow­rot­nie.


Mar­cin sie­dział, ner­wowo spla­ta­jąc dło­nie. A więc i jemu udzie­liła się
atmos­fera pode­ner­wo­wa­nia.


Nic się nie zmie­nił od naszego ostat­niego spo­tka­nia. Wciąż ten sam
ele­gancki strój i zapach – musiał wyda­wać mają­tek na ubra­nia i kosme­tyki; na nosie oku­lary, w któ­rych wyglą­dał po pro­stu zabój­czo. A w środku cyniczny, okrutny czło­wiek, od któ­rego posta­no­wi­łam odejść. Mój
mąż. Ojciec moich córek, które mimo wszystko uwiel­biały go i cier­piały
teraz, patrząc na roz­wód rodzi­ców. Gdy patrzył na mnie, na jego twa­rzy
nie drgnął żaden mię­sień, nie ruszył powieką ani ustami, niczym.
Igno­ro­wał mnie jak zawsze, jakby patrzył w pustą prze­strzeń. Pew­nie nie
mógł się docze­kać, by zna­leźć się na sali roz­praw.


– Dla­czego jesz­cze nas nie wzy­wają? – zapy­ta­łam Gra­żynę, moją panią
adwo­kat, a jed­no­cze­śnie naj­lep­szą przy­ja­ciółkę, jaką mia­łam.
Przy­ja­ciółkę, która jako jedyna wie­działa o mnie i moim mał­żeń­stwie
wszystko. – Zaczy­nam się dener­wo­wać.


– Spo­koj­nie! – Gra­żyna uści­snęła deli­kat­nie moją rękę. – Nie­długo się to
wszystko skoń­czy, nie dener­wuj się. Pamię­taj, że powi­nien widzieć cię
zre­lak­so­waną, uśmiech­niętą i pewną sie­bie. – Dys­kret­nie ski­nęła głową w kie­runku Mar­cina, który wyglą­dał jak kamienna rzeźba.


– Wiem – odpo­wie­dzia­łam szep­tem. Wizja zakoń­cze­nia sprawy spra­wiała, że
mój puls nie­bez­piecz­nie przy­spie­szył, a adre­na­lina roz­sza­lała się w moim
orga­ni­zmie. Z nie­cier­pli­wo­ścią cze­ka­łam na wezwa­nie.


Led­wie usły­sza­łam, jak wywo­łują nasze nazwi­ska.


Agata Nowo­gór­ska prze­ciwko Mar­ci­nowi Nowo­gór­skiemu, sprawa o roz­wią­za­nie
mał­żeń­stwa.


Mar­cin, uśmie­cha­jąc się nie­znacz­nie, kur­tu­azyj­nie pozwo­lił mi wejść jako
pierw­szej. Ten uśmiech ni­gdy nic dobrego nie ozna­czał, więc w sumie nie
powin­nam być zasko­czona tym, co mnie cze­kało za zamknię­tymi drzwiami.
Nie zga­dzał się na roz­wód, czym mnie total­nie zasko­czył. Nie tak się
uma­wia­li­śmy. Twier­dził, że mnie kocha i nie chce koń­czyć naszego
mał­żeń­stwa.


Jak to nie chce? Jak to kocha? Co to miało zna­czyć? Od ponad roku
żyli­śmy osobno, nie miesz­ka­li­śmy razem, nie łączyło nas nic poza
cór­kami, a wza­jemne kon­takty ogra­ni­czy­li­śmy jedy­nie do prób osią­gnię­cia
kom­pro­misu w spra­wie roz­wodu. Przy­naj­mniej tak to wyglą­dało z mojej
strony. I on teraz mówi, że mnie kocha? Że nie chce roz­wodu? Dla­czego?


Dla­czego nie zabie­gał o mnie, kiedy jesz­cze byli­śmy razem?


Z nie­do­wie­rza­niem patrzy­łam na Mar­cina i na wszyst­kich zgro­ma­dzo­nych w sali, szu­ka­jąc ratunku, mając nadzieję, że to jakaś pomyłka. Nie po raz
pierw­szy zasko­czyłby mnie, posta­wił na swoim, skom­pli­ko­wał życie,
pokrzy­żo­wał plany. Nie spo­dzie­wa­łam się tego, ale było to tak do niego
podobne. Zro­bić mi na złość, na prze­kór, choćby to była totalna głu­pota.
Cały Mar­cin. Zawsze musiało wyjść na jego, nie liczył się z uczu­ciami
innych, z ich potrze­bami. Był – według sie­bie – cen­trum wszech­świata.


I ja z nim byłam? Kocha­łam go? Mie­li­śmy dzieci? Wzdry­gnę­łam się.


Nie­mal dygo­ta­łam z ner­wów. Gra­żyna pró­bo­wała mnie uspo­koić, ale za to,
co Mar­cin zro­bił, naj­chęt­niej wydra­pa­ła­bym mu oczy. Nie wyda­wał się
szcze­gól­nie usa­tys­fak­cjo­no­wany, co mnie zasko­czyło. Zawsze, gdy
zwy­cię­żał, miał na ustach spe­cy­ficzny lek­ce­wa­żący uśmie­szek, a w oczach
to spoj­rze­nie…


Kil­ka­krot­nie roz­ma­wia­li­śmy przed roz­prawą, choć ni­gdy nie było to dla
mnie przy­jemne. Po odej­ściu sta­ra­łam się ogra­ni­czyć nasze kon­takty do
nie­zbęd­nego mini­mum, wspo­mnie­nia były zbyt świeże. Byłam
trzy­dzie­sto­let­nim wra­kiem czło­wieka pró­bu­ją­cym uło­żyć sobie życie;
pro­si­łam go, by zgo­dził się na roz­wód już na pierw­szej roz­pra­wie, by
oszczę­dził mi nie­po­trzeb­nych emo­cji, prze­żyć, by skoń­czyło się to
szyb­ciej, niż się zaczęło. Mogłam się spo­dzie­wać, że mimo zapew­nień i tak zrobi swoje. Nie liczył się z moim zda­niem.


– Możesz już się roz­luź­nić – powie­działa Gra­żyna po wyj­ściu z sali.
Łatwo powie­dzieć, nerwy mia­łam napięte jak postronki


– Mogę… – powie­dzia­łam do sie­bie z nie­do­wie­rza­niem. – Teraz już mogę.
Myśla­łam, że to się ni­gdy nie skoń­czy. To było okropne. – Zamknę­łam
oczy, chcąc wyma­zać te obrazy z pamięci. – Co powiesz na… – Spoj­rza­łam
na zega­rek. Docho­dziła czter­na­sta. – … obiad? Tylko nie odma­wiaj –
popro­si­łam. Musia­łam w jakiś spo­sób odre­ago­wać całą tę sytu­ację,
potrze­bo­wa­łam kogoś, z kim mogła­bym spę­dzić kilka godzin.


– Ani myślę. Mam wolną resztę dnia, dam się sku­sić. – Gra­żyna
uśmiech­nęła się do mnie cie­pło. Zawsze tak robiła, gdy chciała popra­wić
mi humor. Objęła mnie ramie­niem, intu­icyj­nie wyczu­wa­jąc moje potrzeby.
Nie dzi­wi­łam się, że tak bez­gra­nicz­nie odda­wała się swoim pod­opiecz­nym,
do któ­rych i ja nale­ża­łam, że bra­kuje jej czasu na życie pry­watne, że
ni­gdy nie zde­cy­do­wała się na dzieci, na miesz­ka­nie z kimś dłu­żej niż
kilka mie­sięcy. Była szcze­gólną osobą, poświę­ca­jącą cały czas swo­jej
pracy.


Dużo jej zawdzię­cza­łam. Podała mi pomocną dłoń w cza­sie, kiedy jesz­cze
waha­łam się i dawa­łam Mar­ci­nowi kolejną szansę, kiedy powta­rza­łam
wszyst­kim dookoła, że nic złego się nie dzieje i że panuję nad sytu­acją.
Prawda wyglą­dała zupeł­nie ina­czej, ale nie mia­łam dość siły, by się do
tego komu­kol­wiek przy­znać. A ona roz­szy­fro­wała mnie w dwie sekundy, nie
musiała się nawet zbyt­nio wysi­lać. Nie uwie­rzyła w moje histo­ryjki; dla
niej byłam kolejną uza­leż­nioną od męża kobietą. Tak to okre­śliła.
Uza­leż­nioną. I posta­no­wiła pomóc mi wyjść z nałogu. Dzięki niej
zrozumia­łam, że mogę być silna i samo­dzielna, mogę reali­zo­wać swoje
marze­nia. Pomo­gła mi się okre­ślić, zaj­rzała w moje wnę­trze i wycią­gnęła
z niego, jak magik wyciąga kró­lika z kape­lu­sza, wszystko to, co chcia­łam
ukryć przed świa­tem, udo­wad­nia­jąc, że to nie są nic nie­warte śmieci.
Dzięki niej uwie­rzyłam w swoje moż­li­wo­ści, odzy­ska­łam pew­ność sie­bie,
którą Mar­cin przez ten cały czas bez­kar­nie nisz­czył, a ja mu na to
pozwa­la­łam. Bo wyda­wało mi się, że na tym polega mał­żeń­stwo, że trzeba
ustą­pić, że musi być kom­pro­mis… Tylko że to ja ustę­po­wa­łam, a on wcie­lał
w życie swoje kolejne plany, bo myśla­łam, że tak jest naj­le­piej. Byłam
taka głu­pia, nie­do­świad­czona.


Teraz, po tylu latach, byłam świa­domą sie­bie kobietą, dosko­nale
wie­dzia­łam, czego chcę, i roz­wód miał być pierw­szym kro­kiem do
odzy­ska­nia wol­no­ści. Nie potrze­bo­wa­łam męża, nie potrze­bo­wa­łam Mar­cina,
nie chcia­łam, by kie­dy­kol­wiek jaki­kol­wiek facet dyk­to­wał mi, co mam
robić. Skoń­czyło się, ni­gdy wię­cej nie będę mario­netką w rękach żad­nego
męż­czy­zny!


Szybko i w mil­cze­niu poko­na­ły­śmy schody w sądo­wym hallu.


Gra­żyna była nie­oce­niona. Ni­gdy nie mówiła zbyt wiele, potra­fiła
usza­no­wać czy­jąś pry­wat­ność. W tej chwili pozwo­liła mi się uspo­koić,
uło­żyć sobie w gło­wie to, co się wyda­rzyło.


Przy wyj­ściu z budynku sądu stał ze swoim adwo­ka­tem Mar­cin. Patrzył na
mnie prze­ni­kli­wie. Wciąż jesz­cze ten jego wzrok budził we mnie strach,
pra­wie czy­ta­łam mu w myślach, nie­mal sły­sza­łam, jak pra­cują try­biki w jego gło­wie. Nie był czło­wie­kiem skom­pli­ko­wa­nym, a mimo to nie
potra­fi­łam go roz­gryźć przez trzy­na­ście lat.


Trzy­na­ście lat!


Mój Boże, taki szmat czasu z nim spę­dzi­łam, a wyda­wać by się mogło, że
to zale­d­wie kilka dni.


Raz jesz­cze spoj­rza­łam na Mar­cina. Chcia­łam nawet odwró­cić się i poroz­ma­wiać z nim, w końcu coś się defi­ni­tyw­nie koń­czyło, ale zoba­czy­łam
w nim tylko kogoś zupeł­nie obcego, jedną z wielu ano­ni­mo­wych osób, jakie
codzien­nie spo­ty­ka­łam na swo­jej dro­dze i mija­łam na ulicy. Nie zostało
już nic z wiel­kiej miło­ści.


Zasta­no­wiły mnie jego oczy, pół­przy­mknięte, błysz­czące. I to, jak na
mnie patrzył…


– Chodź! – Gra­żyna pocią­gnęła mnie za rękę. Chyba wyczuła moje waha­nie.
W tym samym momen­cie Mar­cin zro­bił dwa kroki do przodu. Zatrzy­ma­łam się.
Nie było we mnie aż tyle zło­ści, by teraz go zigno­ro­wać. Przy­zwy­cza­iłam
się do myśli o naszym roz­wo­dzie, ale gdzieś w głębi nie był mi
cał­ko­wi­cie obo­jętny. Prze­żyte razem lata wypa­liły we mnie swoje piętno,
w końcu byli­śmy rodzi­cami, mie­li­śmy dwie wspa­niałe córki, dla któ­rych
nie chcia­łam być potwo­rem, oka­zy­wać, jak bar­dzo nie­na­wi­dzę ich ojca.
Sta­li­śmy naprze­ciwko sie­bie, tak bli­sko, że nie­mal czu­łam bijące od
niego cie­pło.


Wyglą­dał jak zwy­kle ele­gancko, szy­kow­nie. Zawsze o sie­bie dbał.
Sta­ran­nie uło­żone ciemne włosy, wypie­lę­gno­wane dło­nie, zero zaro­stu,
dosko­nale skro­jony gra­fi­towy gar­ni­tur. Zna­łam go, jego dba­łość o swój
wize­ru­nek, wie­dzia­łam, że z racji wyko­ny­wa­nego zawodu i peł­nio­nej
funk­cji nie może pozwo­lić sobie na żadną wpadkę. Podo­bał się kobie­tom,
byłam tego świa­doma. Dzia­łała na nie magia pie­nią­dza i urok Mar­cina, od
jakie­goś czasu wice­pre­zesa jed­nego z naj­więk­szych ban­ków, ale przez cały
czas, który ze sobą spę­dzi­li­śmy, nie byłam o niego zazdro­sna. Raczej
dumna, że taki męż­czy­zna był ze mną.


Chrząk­nął, ale nic nie powie­dział. A ja cze­ka­łam. Cie­ka­wość paliła się
we mnie olbrzy­mim pło­mie­niem, musia­łam pocze­kać, by ją uga­sić.
Prze­cze­sał pal­cami włosy i wtedy się ode­zwał. Przy­po­mnia­łam sobie od
razu, dla­czego go poko­cha­łam. To ten głos, znie­wa­la­jący, dzia­ła­jący na
mnie kojąco. Lubi­łam go słu­chać.


– Yhm… tak się zasta­na­wiam… – Naj­wy­raź­niej bra­ko­wało mu słów. Nie
patrzył na mnie, wzrok miał wbity w pod­łogę. – Chciał­bym cię pro­sić…
Może mogli­by­śmy poroz­ma­wiać?


Mar­cin pro­szący o roz­mowę, o cokol­wiek, a to cie­kawe!


Zasko­czył mnie tą prośbą – to ja zawsze pro­si­łam, a on się łaska­wie
zga­dzał. Ale byłam gotowa wysłu­chać, co też miał mi do powie­dze­nia.


– Teraz? – zapy­ta­łam. Byłam zajęta, za nic nie zre­zy­gno­wa­ła­bym z obiadu
z Gra­żyną.


Mar­cin prze­stą­pił z nogi na nogę. Był zde­ner­wo­wany, czy tylko mi się
wyda­wało?


Musiał się czuć nie­zbyt pew­nie. Dopiero co mówił na sali sądo­wej, że
mnie kocha, że nie chce się roz­wo­dzić. Wie­dział, że mnie tym zasko­czył,
w końcu parę dni wcze­śniej przy­chy­lał się do mojej prośby o szybki
roz­wód dla dobra naszego i dzieci. Wyda­wało mi się, że wszystko jest już
omó­wione, szcze­góły usta­lone, o czym chciał mówić?


– Jeśli nie spra­wi­łoby ci to róż­nicy? Znaj­dziesz chwilę? – Nagle
wszystko do mnie dotarło. Coś się zmie­niło i wła­śnie zro­zu­mia­łam, co.
Mar­cin zacho­wy­wał się ina­czej, nie tak ner­wowo, w inny spo­sób dobie­rał
słowa, w jego gło­sie nie było tego cha­rak­te­ry­stycz­nego zadę­cia, które
poja­wiło się wieki temu. Co się stało? Nie pamię­ta­łam już, że może być
taki.


Otwo­rzy­łam sze­rzej oczy ze zdu­mie­nia.


– Aaa… – Rozej­rza­łam się, szu­ka­jąc wzro­kiem Gra­żyny. Stała pod oknem,
nie spusz­cza­jąc ze mnie wzroku. Obok niej zatrzy­mał się adwo­kat Mar­cina.
– Myślę, że dam radę – odpo­wie­dzia­łam powoli. Czy ja naprawdę mogłam z nim spo­koj­nie poroz­ma­wiać i nie mar­twić się, że spo­tka­nie skoń­czy się
jak zawsze awan­turą?


To, że sta­li­śmy tu razem, było tego naj­lep­szym dowo­dem, cho­ciaż… Nie
mógłby sobie teraz pozwo­lić na poka­za­nie dru­giej twa­rzy, wokół nas wciąż
krę­cili się ludzie, kilka kro­ków dalej Gra­żyna roz­ma­wiała z jego
adwo­ka­tem.


Zbyt wielu świad­ków.


Mar­cin lekko się roz­luź­nił – dopiero teraz zauwa­ży­łam, jak bar­dzo był
spięty. Miał kur­czowo zaci­śnięte, nie­mal białe pię­ści. Na pewno nie
dopły­wała do nich krew.


– Może kawa? – zapy­tał nie­zbyt gło­śno. Zgo­dzi­łam się bez namy­słu.


Maleńka sądowa kawia­renka znaj­do­wała się na par­te­rze. Zeszli­śmy powoli
po scho­dach, Mar­cin pozwo­lił mi pro­wa­dzić, sam szedł dwa kroki za mną.
Przy sto­liku odsu­nął mi krze­sło i pocze­kał, aż zajmę miej­sce. Sam usiadł
naprze­ciwko, a gdy pode­szła kel­nerka, zamó­wił dwie kawy. Pamię­tał o latte dla mnie.


Musia­łam mu zadać jedno pyta­nie, nie mogłam już dłu­żej cze­kać.


– Dla­czego to zro­bi­łeś? Uma­wia­li­śmy się prze­cież, że…


– Wiem – prze­rwał mi deli­kat­nie. – Prze­pra­szam, ale… sto­jąc na sali,
przed obli­czem sądu, uzmy­sło­wi­łem sobie… – spoj­rzał na mnie; błę­kit jego
oczu nie pozwa­lał mi odwró­cić wzroku – … że jeśli się zgo­dzę, to cię
stracę.


Bach! Szczęka opa­dła mi na pod­łogę.


Takie pro­ste słowa, a tyle tre­ści! Sie­dzia­łam jak spa­ra­li­żo­wana, nie
potra­fiąc okre­ślić, co było dla mnie bar­dziej zaska­ku­jące: czy to, że
nie zgo­dził się na roz­wód, czy też to, co mi wła­śnie powie­dział.


– Mar­cin? O czym ty mówisz? Prze­cież się roz­wo­dzimy! – Nie mogłam
uwie­rzyć, że to powie­dział.


Pró­bo­wa­łam wszystko zro­zu­mieć, ale nie poma­gał mi. Naj­wi­docz­niej
spo­dzie­wał się takiej reak­cji z mojej strony, bo na jego ustach zago­ścił
deli­katny uśmiech. Boże! Kiedy on ostat­nio się do mnie uśmiech­nął? Tak
po pro­stu! Czy to się dzieje naprawdę?


Patrzy­łam na swo­jego wciąż aktu­al­nego męża i mia­łam wra­że­nie, że jest z cał­kiem innej bajki.


– Powi­nie­nem ci powie­dzieć… – zaczął. Spoj­rzał na mnie ukrad­kiem, ale i tak to zauwa­ży­łam. – Chcę się zmie­nić…


– A to ci się chwali. – Nie potra­fi­łam ukryć sar­ka­zmu. Byłam wście­kła na
niego, że tak to roze­grał. – Tylko co to ma wspól­nego z nami? Umó­wi­li­śmy
się! Miał być roz­wód na pierw­szej roz­pra­wie. Zre­zy­gno­wa­łam z orze­ka­nia o winie, byle­byś tylko się zgo­dził, i co? – Wbi­łam w niego wzrok. Cze­ka­łam
na odpo­wiedź. Mar­cin, któ­rego zna­łam, powi­nien kłó­cić się ze mną, walić
ręką w stół, a ten sie­dział przede mną i miał naj­wy­raź­niej zawsty­dzoną
minę. Mój bojowy nastrój tro­chę opadł. Mar­cin patrzył na mnie poważ­nie,
a gdy w końcu się ode­zwał, to, co powie­dział, wytrą­ciło mnie z rów­no­wagi.


– Cho­dzę na tera­pię. Chcę się wyle­czyć.


Zakrztu­si­łam się kawą. Jeśli cokol­wiek mogło mnie zasko­czyć, to to
stwier­dze­nie. Mar­cin i tera­pia?! Prze­cież on miał się za nie­omyl­nego,
wszyst­ko­wie­dzą­cego, a tacy ludzie nie potrze­bują pomocy psy­cho­loga.
Tera­pie są dla mato­łów, nie­udacz­ni­ków, jak sam nie­jed­no­krot­nie mówił.


Nie­moż­liwe, aby cho­dził do tera­peuty!


– I tak sobie pomy­śla­łem dzi­siaj, że…


– Że co? – Aż się bałam tego, co mogę usły­szeć, ale pod­ję­łam ręka­wicę.


– Agata… – Wciąż potra­fił wyma­wiać moje imię w ten zapie­ra­jący dech w pier­siach spo­sób. W co on grał? Czemu to miało słu­żyć? Wstrzy­ma­łam
oddech, a on mówił dalej: – Nie. Chcę. Tego. Roz­wodu. – Każde słowo
wymó­wił powoli, robiąc mię­dzy nimi odpo­wied­nie prze­rwy. – Nie chcę
stra­cić cie­bie i dziew­czy­nek. – Wycią­gnął dłoń w moim kie­runku, ale
opu­ścił ją, nawet mnie nie doty­ka­jąc, gdy odru­chowo się odsu­nę­łam.
Zauwa­żył to.


– Mar­cin – prze­rwa­łam mu, sta­ra­jąc się mówić bar­dzo spo­koj­nie – za
późno. Stra­ci­łeś mnie na dobre, zresztą ni­gdy nie byłam twoja! A dziew­czynki… No cóż, jesteś ich ojcem, tego nie zmie­nię, ale nie
ocze­kuj, że…


– Jeste­śmy rodziną – prze­rwał mi szybko, przy­su­wa­jąc twarz do mojej tak,
że dzie­liło nas led­wie kilka cen­ty­me­trów. – A każda rodzina powinna być
razem. – Sły­sząc te słowa, wsta­łam od sto­lika, nazbyt ener­gicz­nie
odsu­wa­jąc krze­sło. Nie­przy­jem­nie zaskrzy­piało.


– Posu­wasz się za daleko – powie­dzia­łam. Nie zda­wa­łam sobie sprawy, że
nie oddy­cham. Wstał rów­nież. Wyczuł mój nastrój, bo nie pod­cho­dził zbyt
bli­sko, ale zbli­żył się na tyle, bym go dobrze sły­szała.


– Wiem, że to zaszło już za daleko, że być może jest już za późno, ale
chcę spró­bo­wać. – Spra­wiał wra­że­nie, jakby pro­sił, bła­gał mnie o zmianę
decy­zji. W wyra­zie jego twa­rzy było coś, czego nie widzia­łam od lat, o czym zapo­mnia­łam i chyba on nawet nie zda­wał sobie z tego sprawy.
Deli­kat­ność, łagod­ność, czu­łość. Prze­stra­szy­łam się tego, co zoba­czy­łam.


– Ale ja nie chcę! – krzyk­nę­łam i kilka sie­dzą­cych obok osób popa­trzyło
na nas cie­ka­wie. Opa­no­wa­łam się z tru­dem.


A Mar­cin mówił dalej.


– Dopiero dzi­siaj zro­zu­mia­łem, co stracę, jeśli się zgo­dzę. Agata… –
Głos Mar­cina przy­po­mi­nał szmer pły­ną­cego leni­wie stru­myka. Już
zapo­mnia­łam, jaki potra­fił być ujmu­jący. Na chwilę zmię­kło mi serce.
Patrzy­łam na swo­jego męża, jak­bym zoba­czyła go po raz pierw­szy, jak­bym
go ni­gdy wcze­śniej nie znała. Mar­cin… Czło­wiek, który do mnie mówił, nie
mógł być moim mężem, bo mój mąż od jakie­goś czasu nie zacho­wy­wał się,
jak na dżen­tel­mena przy­stało. Trak­to­wał mnie jak rzecz, miał dosłow­nie
za nic. Co się takiego wyda­rzyło, co spo­wo­do­wało, że zmie­nił swój
sto­su­nek do mnie? A może tylko tak dobrze uda­wał? Liczył na to, że dam
się zła­pać na ten miód pły­nący z jego ust? Nie­do­cze­ka­nie! – Pomyśl o dziew­czyn­kach. One by się tak cie­szyły!


Z tru­dem opa­no­wa­łam wybuch zło­ści. Naprawdę nie inte­re­so­wało mnie to, że
coś zro­zu­miał, że coś do niego dotarło. Miał masę czasu, aby napra­wić
to, co sys­te­ma­tycz­nie psuł, ale nie sko­rzy­stał z tej szansy. Na co teraz
liczył? Że będzie miły, zapewni mnie o miło­ści, a ja natych­miast padnę
mu szczę­śliwa w ramiona? No to się prze­li­czył! Nie chcia­łam do niego
wra­cać, mia­łam spo­kojne, upo­rząd­ko­wane życie. No, pra­wie upo­rząd­ko­wane.
Do peł­nej har­mo­nii bra­ko­wało mi tego cho­ler­nego papierka stwier­dza­ją­cego
koniec naszego mał­żeń­stwa! Już dzi­siaj mogło być tak pięk­nie! Co mu
strze­liło do głowy?


Naj­gor­sze w tym wszyst­kim było to, że zaczę­łam się zasta­na­wiać, czy on
mówi prawdę? A jeśli tak? Nie potra­fi­łam oce­nić, o czym myśli; ten
czło­wiek był dla mnie zagadką, z każ­dym kolej­nym rokiem coraz więk­szą.
Stał przede mną bez tak cha­rak­te­ry­stycz­nej dla niego pychy i wyrazu
nie­omyl­no­ści na twa­rzy. Jeśli grał, nie zda­wa­łam sobie sprawy, że był
tak dosko­na­łym akto­rem.


– Ja nie zmie­nię zda­nia, Mar­cin. Chcę roz­wodu! – powie­dzia­łam sta­now­czo.
Jeśli przez chwilę się waha­łam, było to wieki temu. Taką przy­naj­mniej
mia­łam nadzieję. – Do zoba­cze­nia na następ­nej roz­pra­wie. – Odwró­ci­łam
się na pię­cie i dołą­czy­łam do cze­ka­ją­cej na mnie Gra­żyny. Mia­łam
nadzieję, że wszystko sły­szała. Byłam cie­kawa jej zda­nia. Przy­ja­ciółka
popro­wa­dziła mnie jed­nak bez słowa do wyj­ścia. Szybko zbie­gły­śmy po
scho­dach.


Samo­chód Gra­żyny stał przed budyn­kiem, a ja oczami wyobraźni widzia­łam
się już sie­dzącą wygod­nie na sie­dze­niu pasa­żera. Kil­ka­na­ście metrów
dalej zauwa­ży­łam matkę Mar­cina sto­jącą obok jego auta. Wyglą­dała na
jesz­cze drob­niej­szą, niż była w rze­czy­wi­sto­ści. Pew­nie prze­ży­wała
swo­iste déjà vu. Wie­dzia­łam, że nie chciała naszego roz­wodu, ale
rozu­miała mój wybór. Też się kie­dyś roz­wio­dła i zda­wała sobie sprawę, że
to nie było przy­jemne prze­ży­cie, więc tym bar­dziej emo­cjo­nal­nie
prze­ży­wała teraz nasze roz­sta­nie.


– Dzień dobry… mamo – powie­dzia­łam szybko. Zawsze będzie dla mnie jak
matka. Odkąd pod­ję­łam decy­zję o roz­sta­niu, przez cały czas nama­wiała
Mar­cina do jak naj­szyb­szego zakoń­cze­nia sprawy, trzy­mała za mnie kciuki,
dzwo­niła do mnie. Wiem, że nie­jed­no­krot­nie miała z tego powodu
nie­przy­jem­no­ści. Pode­szłam nie­pew­nie.


– Dzień dobry, Agatko. – Objęła mnie i mocno przy­tu­liła. – Po wszyst­kim?
– Kątem oka zauwa­ży­łam, że Mar­cin wyszedł z budynku i sta­nął kilka
metrów od nas. Wyglą­dał na wście­kłego.


– Tak – potwier­dzi­łam. Pró­bo­wa­łam mówić spo­koj­nie, nie zwra­cać uwagi na
męża.


– I jak? Tak jak chcia­łaś?


– Wręcz prze­ciw­nie – powie­dzia­łam z nutą roz­ża­le­nia w gło­sie. Spoj­rzała
zacie­ka­wiona na mnie, a póź­niej na Mar­cina. W jej oczach kryło się nieme
pyta­nie, na które nie zna­łam odpo­wie­dzi.


– Dla­czego? Co poszło nie tak? – zapy­tała cicho.


Gene­ral­nie wszystko poszło nie tak, zupeł­nie odwrot­nie, niż pla­no­wa­łam,
nie byłam przy­go­to­wana na to, co usły­sza­łam od mojego wciąż jesz­cze
aktu­al­nego męża po roz­pra­wie. Zaska­ku­jąco krót­kiej roz­pra­wie, nale­ża­łoby
dodać. Wes­tchnę­łam. Nie chcia­łam o tym mówić, sama jesz­cze nie
wie­rzy­łam, że to się działo naprawdę.


Matka Mar­cina cze­kała na odpo­wiedź, zro­zu­miała jed­nak po chwili, że ja
jej nie udzielę. Potrze­bo­wa­łam czasu, aby wszystko sobie poukła­dać,
spró­bo­wać zro­zu­mieć. Ta kobieta aż nazbyt dobrze wie­działa, co czuję. W końcu życie zato­czyło koło – roz­wo­dzi­łam się z jej synem z tego samego
powodu, co kie­dyś ona ze swoim mężem.


– Pozdrów dziew­czynki – popro­siła, zda­jąc sobie sprawę, że na dłuż­szą
roz­mowę nie ma co liczyć.


– Na pewno to zro­bię. Do zoba­cze­nia.


– Do widze­nia, kocha­nie. Powo­dze­nia! – usły­sza­łam jesz­cze za sobą,
wsia­da­jąc do samo­chodu Gra­żynki.


Nie sły­sza­łam, co mówiła do Mar­cina, ale zdu­miała mnie jego reak­cja. Już
dawno nie widzia­łam, aby odno­sił się do niej z takim sza­cun­kiem.
Naj­pierw jej wysłu­chał, póź­niej coś odpo­wie­dział, ujął matkę pod rękę i zapro­wa­dził do samo­chodu. Otwo­rzył przed nią drzwi i pocze­kał, aż
usią­dzie. Na moment odwró­cił wzrok i zauwa­żył, że na niego patrzę. I po
raz kolejny tego dnia się do mnie uśmiech­nął.


Odwró­ci­łam się do Gra­żynki. Wła­śnie wyjeż­dża­ły­śmy z par­kingu.


– Gdyby Mar­cin nie powie­lał błę­dów ojca, to ni­gdy by do tego nie doszło
– powie­dzia­łam do sie­bie. Byłam pewna tej teo­rii. W końcu przez całe
swoje mło­dzień­cze życie patrzył, w jaki spo­sób ojciec trak­tuje matkę.
Nic dziw­nego, że pró­bo­wał trak­to­wać mnie podob­nie.


– Żału­jesz? – zapy­tała Gra­żynka. Chyba się bała, że zaczy­nam wario­wać.


– No coś ty, w ogóle – zaprze­czy­łam natych­miast. Nie żało­wa­łam pod­ję­tych
decy­zji; wie­dzia­łam, że tak naprawdę nie mam innego wyj­ścia. –
Przy­po­mnia­łam sobie tylko, jak się pozna­li­śmy i z jakim obrzy­dze­niem
opo­wia­dał o ojcu, z któ­rym wła­śnie roz­wio­dła się jego matka. – No
dobrze… – Powoli mia­łam dość swo­ich wła­snych pro­ble­mów. Potrze­bo­wa­łam
odmiany, chwili zapo­mnie­nia – Jedziemy do mnie, obiad czeka. – Zapię­łam
pas i roz­sia­dłam się wygod­nie.


Jecha­ły­śmy nowymi wciąż dla mnie ulicz­kami; kra­jo­braz zmie­niał się
powoli z miej­skiego w wiej­ski, domy stały coraz rza­dziej, już nie były
umiej­sco­wione na mikro­sko­pij­nych dział­kach, poka­zy­wały się wokół nich
dodat­kowe zabu­do­wa­nia.


Ni­gdy nie lubi­łam cia­snoty wiel­kiego mia­sta, nie wyobra­ża­łam sobie, by
żyć wci­śnięta gdzieś mię­dzy wszech­obec­nych sąsia­dów. To dla­tego
poko­cha­łam naj­pierw Lisie­wice, gdzie miesz­ka­łam z Mar­ci­nem i gdzie
spę­dzi­łam kilka szczę­śli­wych lat, a póź­niej, kiedy nasze mał­żeń­stwo
roz­sy­pało się na dobre i gdy ode­szłam od męża, kupi­łam dom w Kora­le­wie.
Miał wszystko, czego potrze­bo­wa­łam – przede wszyst­kim sporą działkę, na
któ­rej moje córki mogły doka­zy­wać bez obaw, że komuś prze­szko­dzą. Dru­gim
atu­tem było to, że dom naj­bliż­szego sąsiada stał jakieś sto metrów ode
mnie, a rosnące na działce drzewa i krzewy zapew­niały jesz­cze więk­sze
wra­że­nie intym­no­ści. A także ciszę i spo­kój, tak bar­dzo mi ostat­nio
potrzebne, by móc upo­rząd­ko­wać swoje życie.


Patrzy­łam na miga­jące za szybą drzewa, wciąż nie mogąc się nadzi­wić, że
zna­la­złam w sobie dość siły, by spró­bo­wać żyć po swo­jemu. Sama. W nowym
domu, do któ­rego zapro­si­łam Gra­żynę, miesz­ka­łam od dwóch tygo­dni i była
to kolejna rzecz, którą osią­gnę­łam bez pomocy męża. Nie prze­szka­dzało
mi, że domek był do remontu, a pod­da­sze do cał­ko­wi­tego zaadap­to­wa­nia,
cie­szy­łam się, że mam przed sobą zada­nie do wyko­na­nia. Im wię­cej mia­łam
pracy, tym mniej myśla­łam o sobie.


I o Mar­ci­nie.


I o innych spra­wach.


Przy wjeź­dzie na działkę rosły brzozy, two­rząc jakby szpa­ler powi­talny
dla wszyst­kich skrę­ca­ją­cych w ten wjazd. Brzozy miały po kil­ka­na­ście
lat, wyro­sły wyso­kie i smu­kłe, kom­plet­nie zasła­nia­jąc dom. Żeby go
zoba­czyć, trzeba było pod­je­chać bli­żej. Brama wjaz­dowa otwo­rzyła się
nie­mal bez­gło­śnie. Gra­żyna zapar­ko­wała na pod­jeź­dzie, utwar­dzo­nym
pro­wi­zo­rycz­nie polnymi kamie­niami. O kostce mogłam co naj­wy­żej poma­rzyć.


W domu nie było nikogo. Zadba­łam o to, aby dziew­czynki miały opiekę, i zawio­złam je do Edzi, mojej przy­ja­ciółki ze szkol­nej ławy, a także
aktu­al­nej bra­to­wej.


– Uwa­żasz, że mówił szcze­rze? – Gra­żyna ode­zwała się po raz pierw­szy od
czasu wyj­ścia z sądu.


– Nie wiem – przy­zna­łam. Pod­świa­do­mie nie chcia­łam, aby tak było.
Powi­nien zacho­wy­wać się jak zwy­kle, jak ostat­nio, powi­nien być wredny,
zło­śliwy, a nie taki jak kie­dyś.


Taki jak kie­dyś… Przed oczami zaczęły prze­bie­gać mi obrazy z prze­szło­ści.


 


•


 


Wszystko zaczęło się od zespołu.


Gdy­bym chciała cof­nąć czas, zna­la­zła­bym się w poło­wie swo­jego dotąd
prze­ży­tego życia. Gdy­bym jako nasto­let­nia pan­nica miała jakieś
zain­te­re­so­wa­nia poza spę­dza­niem czasu w towa­rzy­stwie brata, gdyby tenże
brat nie wpadł któ­re­goś dnia na feno­me­nalny pomysł, by zało­żyć zespół…
Gdyby, gdyby…


Byłam typową nasto­latką, cho­ciaż wyda­wało mi się, że jestem bar­dzo
wyjąt­kowa, uta­len­to­wana, nie­po­wta­rzalna. Poły­ka­łam jak sza­lona książki,
zawsze pierw­sza w kla­sie czy­ta­łam lek­tury, pisa­łam wypra­co­wa­nia.
Uwiel­bia­łam ryso­wać, byłam nie­zrów­naną kary­ka­tu­rzystką, bawi­łam się
kolo­rami, pro­por­cjami i świa­tłem. Uwa­żana za duszę towa­rzy­stwa, tak
naprawdę nie potrze­bo­wa­łam całego tabunu zna­jo­mych, ale ci, któ­rych
mia­łam, to była elita. Byłam stała w uczu­ciach i wierna jak pies.
Prze­wi­dy­walna. Nie to, co mój brat Adam.


Brat to osobna opo­wieść, cho­dząca indy­wi­du­al­ność, mająca za nic
obo­wią­zu­jące normy, silna oso­bo­wość. Gdy się kłó­ci­li­śmy, nad domem
bły­skało. Ale trzy­ma­li­śmy się mimo wszystko razem. Był ode mnie trzy
lata star­szy i abso­lut­nie do mnie nie­po­dobny: ciemna kar­na­cja, zie­lone
oczy, dłu­gie włosy wiecz­nie zwią­zane w kitkę; prze­cie­rał mi szlaki
naj­pierw w pod­sta­wówce, póź­niej w liceum. Geniu­szem nie był, ale
nauczy­ciele go pamię­tali, głów­nie za sprawą zespołu, który zało­żył i któ­remu lide­ro­wał, no i przede wszyst­kim dla­tego, że był wprost
nie­sa­mo­wi­tym gita­rzy­stą samo­ukiem. Znał takie chwyty i grał takie
solówki, że ludzie słu­chali z nie­do­wie­rza­niem. Mimo róż­nic zdań i cha­rak­te­rów byłam wtedy z niego dumna. Na pró­bach jego zespołu mogłam
sie­dzieć w nie­skoń­czo­ność. To brat i jego kole­dzy nauczyli mnie, że
ostry rock i gita­rowe brzmie­nie to też fajna muzyka. Paczka Adama stała
się moją paczką, nikt nie trak­to­wał mnie jak intruza, wolny czas
nie­jed­no­krot­nie spę­dza­łam z bra­tem na pró­bie. Jego zespół był jak
mono­lit. Kilka lat wspól­nego muzy­ko­wa­nia przy­no­siło widoczne efekty –
naprawdę byli coraz lepsi. Jeśli w szkole była jakaś impreza, na pewno
nie odby­wała się bez ich udziału.


Zespół two­rzyła trójka chło­pa­ków. Krzysz­tof grał na basie. Genialny
umysł, zmysł muzyczny, wraż­li­wość… Na per­ku­sji grał Irek, mój idol. Dla
niego moje serce biło tro­chę szyb­ciej niż dla pozo­sta­łych kole­gów, ale z jego strony widać było cał­ko­wity brak zain­te­re­so­wa­nia. Trak­to­wał mnie
jak kum­pla, chło­paka, żar­to­wał ze mną, roz­ma­wiał na typowo męskie
tematy, abso­lut­nie nie zwra­cał uwagi na to, że cza­sem wsko­czy­łam w kieckę i zro­bi­łam sobie fiku­śną fry­zurę. Po kilku mie­sią­cach prze­szło
mi, prze­sta­łam się eks­cy­to­wać tym, że go zoba­czę. Był kum­plem Adama.
Moim kum­plem. Nikim wię­cej. No i Adam, mój brat, wio­dący gita­rzy­sta.
Geniusz, wir­tuoz, sza­le­niec totalny.


Od momentu, w któ­rym zaczęli grać, trak­to­wa­łam ich jak pew­nik. Ow­szem,
roz­ma­wiali cza­sem o przy­szło­ści, brali pod uwagę, że nic nie trwa
wiecz­nie, że być może nadej­dzie dzień, w któ­rym będą chcieli odsta­wić
instru­menty, ale trak­to­wali to wszystko w kate­go­rii gdy­ba­nia, nie
wie­rzyli naprawdę, by kie­dy­kol­wiek tak się zda­rzyło.


Trudno było okre­ślić, kto grał pierw­sze skrzypce w zespole. Znali się
jak łyse konie, spę­dzali ze sobą każdą wolną chwilę i ni­gdy, przeni­gdy
się nie kłó­cili; nie wiem, jakim cudem. Kiedy mieli jakiś szcze­gól­nie
trudny orzech do zgry­zie­nia, po pro­stu sia­dali razem i roz­ma­wiali.
Dosko­nale znali swoje obo­wiązki, nikt nikomu nie wcho­dził w drogę,
potra­fili wypra­co­wać kom­pro­mis w każ­dej spra­wie.


Jesie­nią, zaraz po roz­po­czę­ciu nowego roku szkol­nego, mieli wię­cej prób,
przy­go­to­wy­wali się do kilku kon­cer­tów – jak to szum­nie nazy­wali. Ktoś
popro­sił ich o zagra­nie w cza­sie imprezy andrzej­ko­wej, potem w święta, w Syl­we­stra. Spę­dza­łam z nimi mnó­stwo czasu, robiąc cza­sem za „przy­nieś,
wynieś, poza­mia­taj”. Przede wszyst­kim jed­nak sie­dzia­łam, szki­co­wa­łam i słu­cha­łam. Nie mia­łam ich ni­gdy dość.


– Słu­chaj­cie – powie­dział kie­dyś Irek na pró­bie. Widać było, że jest mu
ciężko, miał zwie­szoną głowę, patrzył w pod­łogę, nie na nas. – Musi­cie
sobie zna­leźć kogoś na moje miej­sce.


Popa­trzy­li­śmy na niego zdzi­wieni, nie mogąc pojąć, o czym on wła­ści­wie
mówi. Grali w tym samym skła­dzie od pię­ciu lat. Co to miało zna­czyć?
Adam i Krzysz­tof w pierw­szej chwili nie zro­zu­mieli, roze­śmiali się
wesoło, nie zwra­ca­jąc uwagi na skrę­po­wa­nie Irka.


– To jakieś jaja, tak? – zapy­tał Adam. – Spraw­dzasz nas?


– Nie, nie, nie… Mówię poważ­nie. Chło­paki, chcę zre­zy­gno­wać. A wła­ści­wie
to… Mniej­sza z tym… – Irek wyglą­dał śmier­tel­nie poważ­nie. Wziął głęb­szy
oddech, wstał, wło­żył ręce do kie­szeni i powie­dział: – Moja przy­goda z gra­niem skoń­czyła się i chcę, żeby­ście zaczęli szu­kać nowego per­ku­si­sty.
Odejdę po kon­cer­cie andrzej­ko­wym.


– Co? Jak to? – wrza­snął Adam. Pierw­szy raz widzia­łam go tak
wzbu­rzo­nego.


– Cho­lera, chło­pie, prze­cież to za dwa tygo­dnie! – Basi­sta Krzy­siek,
zwy­kle spo­kojny i opa­no­wany facet, nie wytrzy­mał. – W jaki spo­sób
znaj­dziemy kogoś w tak krót­kim cza­sie? Wiesz, że mamy w święta
zapla­no­wany kon­cert!!! Tak się nie robi, to… to… świń­stwo… O co cho­dzi?


Wszy­scy widzie­li­śmy, że Irek nie chce o tym roz­ma­wiać, ale chło­paki nie
dawali mu spo­koju. Spę­dzone na wspól­nym gra­niu lata spo­wo­do­wały, że
mieli więk­sze, niż się wyda­wało, prawo do tego, aby znać prawdę.


Irek ska­pi­tu­lo­wał.


– Słu­chaj­cie, mój czas minął, pomy­sły na gra­nie też, a przede wszyst­kim
nie mam już chęci na takie spę­dza­nie czasu. Nie chcę już grać w jakimś
zespole, który tak naprawdę nie ma żad­nej przy­szło­ści, szkoda mi czasu.
Sorki. Gdy­by­ście mieli pro­blem ze zna­le­zie­niem nowego pał­kera, daj­cie
znać. Znam gościa, który jest dobry w te klocki i obec­nie nie ma sta­łego
zespołu, może wam się uda doga­dać.


Ani Krzysz­tof, ani Adam nie zare­ago­wali. Nie pozna­wa­łam ich, ale
uzna­łam, że tak jest naj­le­piej. W końcu to ich zespół i nie­wiele powinno
mnie obcho­dzić, co się w nim działo. Mia­łam swoje sprawy. Dla­tego nie
zwra­ca­łam uwagi na to, co mówił Adam, nie pyta­łam o nowego per­ku­si­stę,
nie cho­dzi­łam na próby. Zespół bez Irka wydał mi się jakiś taki nijaki,
nie potra­fi­łam wyobra­zić sobie, że mogą grać z kimś innym.
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– Cześć, siora – usły­sza­łam któ­re­goś dnia tuż po wyj­ściu ze szkoły. Nie
wie­rzy­łam wła­snym oczom, mój rodzony brat we wła­snej oso­bie stał przede
mną i uśmie­chał się idio­tycz­nie.


– A co ty tu robisz? – zapy­ta­łam zdzi­wiona. Rozej­rza­łam się zasko­czona,
sądząc, że na pewno nie przy­szedł tu po mnie.


– Wpa­dłem po cie­bie – wyszep­tał mi do ucha i objął mnie wpół.
Zba­ra­nia­łam. Nie mia­łam z nim złego kon­taktu, ale jego zacho­wa­nie
zdzi­wiło mnie bar­dzo.


– Zja­dłeś coś, nawą­cha­łeś się kleju czy co?


– Nie, chcę cię tylko zapro­sić na naszą próbę.


– A po co? – Z moim bra­tem było coś nie tak. Zde­cy­do­wa­nie. Ow­szem,
bywa­łam na ich pró­bach, ale nikt mnie do tego nie nama­wiał ani nie
zapra­szał. Po pro­stu szłam z Ada­mem i już. A teraz…


– Krzy­siu bar­dzo tęskni. – Uśmiech­nął się, ale gdy mój kuk­sa­niec
wylą­do­wał tam, gdzie powi­nien, spo­waż­niał i zaraz dodał: – Chcę, żebyś
nas posłu­chała. Mamy nowego pał­kera, powiesz, co o nim myślisz.


– O nim?


– No dobra, o nas. Jak ci się spodoba nasze nowe brzmie­nie…


– Zmie­ni­li­ście reper­tuar? – Nie bar­dzo rozu­mia­łam, co do mnie mówi. To
wszystko nie miało sensu.


– Wiesz co? – Adam powoli tra­cił cier­pli­wość. Nie była jego mocną
stroną. – Idziesz czy nie?


– Teraz?


– Tak, teraz! – Brat zaczął oka­zy­wać zde­ner­wo­wa­nie. W jego natu­rze nie
leżało zbyt dłu­gie pro­sze­nie o cokol­wiek.


– No dobrze… – powie­dzia­łam w końcu, ale w tym momen­cie sta­nęła obok
mnie moja psiap­sióła ze szkol­nej ławki. – Ale Edzia idzie z nami.


Miej­scem prób zespołu mojego brata był nie­uży­wany garaż w domu
Krzysz­tofa. Ide­al­nie nada­wał się na gło­śne próby, nikt chło­pa­kom nie
prze­szka­dzał, a i oni nie prze­szka­dzali oko­licz­nym sąsia­dom. No i przede
wszyst­kim pomiesz­cze­nie było duże. Spo­koj­nie pomie­ściły się w nim
wszyst­kie instru­menty i sprzęt, zna­la­zło się też miej­sce na starą kanapę
i fotele. W rogu stała duża lampa z celowo słabą żarówką. Bor­dowy aba­żur
dawał fajne, roz­pro­szone świa­tło. Chłopcy stwo­rzyli przy­tulne miej­sce, w któ­rym miło spę­dzało się czas. Od razu po wej­ściu zauwa­ży­łam nowego.
Stał wypro­sto­wany, z zało­żo­nymi rękami i oma­wiał coś z Krzysz­to­fem.
Wyglą­dali na mocno sobą zaję­tych.


– OK, sia­damy – powie­dzia­łam do Edyty, rzu­ca­jąc torbę na kanapę. Edzia
była moją przy­ja­ciółką od zawsze, razem w przed­szkolu, razem w pod­sta­wówce i razem w liceum, zna­ły­śmy się jak łyse konie. Spę­dza­ły­śmy
ze sobą masę czasu, trak­to­wa­ły­śmy się jak sio­stry i wie­dzia­ły­śmy o sobie
wszystko.


– Cześć dziew­czyny – usły­sza­ły­śmy obok sie­bie głos Krzyśka. Chło­pak był
zado­wo­lony, uśmiech­nięty. Bar­dzo go lubi­łam, miał spe­cy­ficzne poczu­cie
humoru, no i był pie­kiel­nie inte­li­gentny.


– Cześć – odpar­łam. Edzia nie była w sta­nie wydo­być z sie­bie głosu. Była
nie­śmiała i zawsze tra­ciła głos w takich sytu­acjach. – Próba w peł­nym
skła­dzie?


– No wła­śnie tak. Chodź­cie, przed­sta­wię wam Mar­cina.


A więc nowy miał imię. Mar­cin. Nawet paso­wało. Na pierw­szy rzut oka
niczym się nie wyróż­niał na tle pozo­sta­łej dwójki chło­pa­ków: dłu­gie do
ramion, ciemne włosy, słuszny wzrost, jakby metr dzie­więć­dzie­siąt było
mini­mum kwa­li­fi­ku­ją­cym do gra­nia. Wszy­scy wyglą­dali jak odlani z jed­nej
formy. Przy­glą­da­łam się nowemu z zacie­ka­wie­niem, stwier­dza­jąc, że pasuje
jak ulał do reszty zespołu. Nie mogłam się oprzeć wra­że­niu, że pozo­stali
trak­tują go, jakby był z nimi od zawsze.


– Hej, Mar­cin! – krzyk­nął Krzy­siek, pró­bu­jąc prze­bić się przez Adama,
który wła­śnie pod­łą­czył swoją gitarę i powoli ją stroił. Pode­szli­śmy do
chło­paka. Przez moment poczu­łam się jak towar na skle­po­wej półce, który
klient dość długo ogląda przed zaku­pem. – Pozwól, że przed­sta­wię ci
dobrego ducha naszej kapeli – powie­dział Krzysz­tof. Po raz pierw­szy
usły­sza­łam, że jestem ich dobrym duchem. Uśmiech­nę­łam się lekko. –
Agata, sio­stra Adama – Krzy­siek przed­sta­wił mnie Mar­cinowi. – Mar­cin.


Mar­cin ujął moją dłoń; miał taki silny, pewny uścisk. Jego oczy patrzyły
wprost w moje. Nie­bie­skie. Jego oczy były nie­bie­skie. Kiedy się ode­zwał,
mia­łam wra­że­nie, że pró­buje mnie zahip­no­ty­zo­wać, te oczy, ten uśmiech…


Wresz­cie zaczęli grać. Wszyst­kie utwory zna­łam, ale spodo­bała mi się ich
nowa aran­ża­cja. Było w nich coś świe­żego, innego, nowego. Niby to samo,
a jed­nak… Nie powie­dzia­łam tego gło­śno, ale odej­ście Irka wydało mi się
teraz bar­dzo dobrym posu­nię­ciem. Krzy­siek mógł wpro­wa­dzać w życie swoje
kolejne pomy­sły, mógł ukła­dać takie aran­ża­cje, jakie chciał. I to teraz
było sły­chać. Biły­śmy brawo po każ­dej pio­sence.
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W domu po kola­cji Adam przy­szedł do mojego pokoju. Widocz­nie chciał
poga­dać, bo zaczął, nim zdą­ży­łam otwo­rzyć usta.


– Podo­bało ci się dzi­siaj, co? – Usiadł na wer­salce i zaczął kart­ko­wać
leżącą na niej gazetę.


– Podo­bało. Zmie­ni­li­ście aran­ża­cje. Faj­nie.


– Faj­nie to będzie, jak wpro­wa­dzimy w życie nasze wszyst­kie pomy­sły. Z Mar­ci­nem super się gra, jest otwarty na pro­po­zy­cje.


– Zauwa­ży­łam. Skąd go macie? – Zada­łam to pyta­nie z czy­stej cie­ka­wo­ści,
musia­łam wie­dzieć.


– Mar­cin jest kuzy­nem Irka, kie­dyś razem grali. W waka­cje prze­pro­wa­dził
się tu z matką, bo jego sta­rzy roz­wie­dli się czy coś.


– No to już rozu­miem… – powie­dzia­łam do sie­bie.


– Co rozu­miesz? – z zain­te­re­so­wa­niem zapy­tał Adam.


– Rozu­miem, dla­czego wydał mi się taki cał­kiem nie­zna­jomy. W końcu Maków
nie jest War­szawą, każdy każ­dego zna, a jego twarz wydała mi się cał­kiem
obca.


– Jest z mojego rocz­nika, ale cho­dzi do tech­ni­kum, w tym roku zdaje
maturę. Jest dobry, nie wiem, czy nawet nie lep­szy od Irka. Na początku
tro­chę mało­mówny, ale roz­krę­cił się i teraz cał­kiem nie­źle się z nim
doga­du­jemy. Zoba­czymy tylko, jak długo. – Adam rzu­cił gazetę i oparł się
wygod­nie.


– A co u Irka? – zapy­ta­łam cicho. Zasta­na­wia­łam się, czy mój brat
wie­dział o moim pla­to­nicz­nym uczu­ciu do jego kum­pla, czy też niczego nie
zauwa­żył. Sta­ra­łam się, aby mój głos nie zadrżał, a pyta­nie zabrzmiało
bar­dzo non­sza­lancko.


– Sie­dzi w aka­de­miku w War­sza­wie. I tyle.


Wyczu­łam, że Adam nie chce mówić wię­cej na jego temat. Dopiero kilka lat
póź­niej dowie­dzia­łam się, że tak naprawdę Irek zre­zy­gno­wał z gry w zespole z powodu swo­jej miło­ści, chło­paka, który oka­zał się nie­sa­mo­wi­cie
zazdro­sny o człon­ków kapeli.


– Słu­chaj… – usły­sza­łam głos brata. – A jak z twoją imprezą?


– Imprezą? – powtó­rzy­łam jak echo. Nie myśla­łam jesz­cze o tym ani nie
roz­ma­wia­łam z rodzi­cami, choć nie sądzi­łam, by robili jakie­kol­wiek
pro­blemy. Moja impreza uro­dzi­nowo-imie­ni­nowa była wyda­rze­niem, od kiedy
Adam miał zespół, ponie­waż zawsze dawali mini­kon­cert.


– No… to już nie­długo…


– Dla­czego pytasz? – nie rozu­mia­łam.


– Mar­cin wspo­mi­nał, że musi wyje­chać w ferie, a nie możemy wystą­pić bez
niego…


Zro­zu­mia­łam. Impreza bez kon­certu nie byłaby już tym samym, dla­tego
musia­łam tym razem zapro­sić też Mar­cina.
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Zapro­si­łam go kilka dni póź­niej, mimo że wciąż nie zna­łam go zbyt
dobrze; był raczej mało­mówny, skryty. Na pró­bach zawsze per­fek­cyj­nie
przy­go­to­wany, ale mówiący nie­wiele. Jakoś nie nada­wa­li­śmy na tych samych
falach, cho­ciaż Adam mówił, że Mar­cin jest super. Może, nie zagłę­bia­łam
się zbyt­nio. Wie­dzia­łam tylko tyle, że jest jedy­na­kiem i że jego rodzice
roz­wie­dli się w minio­nym roku. On z matką prze­niósł się tu i zamiesz­kali
u jakieś dale­kiej ciotki, która była samotną, wyma­ga­jącą opieki kobietą.
Spo­ty­ka­li­śmy się tylko na pró­bach, cza­sem zamie­ni­li­śmy kilka słów i to
wszystko. Dużo lep­szy kon­takt zła­pała z nim Edyta. Nie pozna­wa­łam jej,
gdzieś znik­nęła jej nie­śmia­łość, nawet wyda­wała się mniej zain­te­re­so­wana
Krzysz­to­fem. Uwa­żała Mar­cina za faj­nego kum­pla, ni­gdy jed­nak nie mówiła,
że jej się podoba, że chcia­łaby cze­goś wię­cej.


Mar­cin był uło­żony do bólu, dosko­nale wpa­so­wał się w zespół. Żad­nych
sza­lo­nych wysko­ków, nie­praw­do­po­dob­nych pomy­słów. Jakby nie mieli po
nie­całe dwa­dzie­ścia lat, ale przy­naj­mniej po czter­dzie­ści, jakby
prze­sko­czyli etap doj­rze­wa­nia, bun­to­wa­nia się i od razu weszli w buty
poważ­nych mło­dych ludzi.


Na mojej impre­zie uro­dzi­nowo-imie­ni­no­wej sta­wili się wszy­scy w kom­ple­cie. Adam dosko­nale spraw­dzał się w roli gospo­da­rza domu, krą­żył
wśród gości, zajął się muzyką i ser­wo­wał nam ją z lubo­ścią. Jeśli mój
brat cokol­wiek kochał, to wła­śnie muzykę. Przez krótką chwilkę
zasta­na­wia­łam się, jaka będzie jego żona, jeśli oczy­wi­ście kie­dy­kol­wiek
zmieni stan cywilny. Czy znaj­dzie się jaka­kol­wiek kobieta chętna
rywa­li­zo­wać z praw­dziwą pasją? Czy mój brat widział coś wię­cej niż tylko
chwyty gita­rowe?


Ja krę­ci­łam się głów­nie mię­dzy kuch­nią a bawią­cymi się gośćmi. Byłam
wdzięczna Edy­cie, że mi towa­rzy­szyła.


– Zobacz, kto na cie­bie patrzy – usły­sza­łam w pew­nym momen­cie
kon­spi­ra­cyjny szept Edzi. Moja psiap­sióła dziel­nie mi poma­gała. W pierw­szej chwili zdez­o­rien­to­wana nie zro­zu­mia­łam, ale wtedy Edyta
ski­nęła głową w kie­runku Mar­cina. Wpa­try­wał się w nas, a raczej we mnie
tak inten­syw­nie, że zaczę­łam się zasta­na­wiać, czy wszystko ze mną OK.
Dobrze, jestem ruda, ruda i pie­go­wata, na doda­tek nie­zbyt wysoka, nie to
co Edyta, metr sie­dem­dzie­siąt, blond włosy i nie­zła figura, ale czy nikt
go nie nauczył, że to nie­ład­nie wga­piać się w kogo­kol­wiek? Mia­łam jasną
kar­na­cję (po tatu­siu), opa­la­łam się (sma­ży­łam) na czer­wono i jesz­cze te
włosy. Gene­ral­nie były w porządku, ukła­dały się pięk­nie, były gęste i błysz­czące, tylko ten kolor… rude. Edyta powta­rzała, że są kasz­ta­nowe,
ale to aku­rat niczego nie zmie­niało. Mia­łam nadzieję, że jeśli Mar­cin ma
na mnie patrzeć, to może przy­naj­mniej wybie­rze oczy. Oczy mia­łam bez
zastrze­żeń, duże, zie­lone, z dłu­gimi rzę­sami. Po mamie.


– Jestem brudna, mam pyp­cia? – zapy­ta­łam Edytę.


– Wszystko z tobą w porządku. Naj­zu­peł­niej. No, może tylko… – popra­wiła
mi nie­sforny kosmyk wło­sów – … to. Ide­al­nie.


– Pew­nie tra­gicz­nie wyglą­dam w tych ciu­chach – powie­dzia­łam, nie
zwra­ca­jąc uwagi na Edytę, i popa­trzy­łam na jasne dżinsy i czarną bluzkę
z deli­kat­nym kwia­to­wym moty­wem uło­żo­nym z ceki­nów. Kiedy się ubie­ra­łam w ten strój przed przyj­ściem gości, byłam prze­ko­nana o jego traf­no­ści. –
Mogłam chyba zało­żyć coś innego…


– Mogłaś – śmier­tel­nie poważ­nie odpo­wie­działa Edyta, ale ja, wie­dziona
przez swoje myśli, nie zauwa­ży­łam lek­kiego uśmie­chu w kąci­kach jej ust.


– Wyglą­dam okrop­nie, strasz­nie grubo… – narze­ka­łam dalej. Już sobie
wyobra­ża­łam, co myśli o mnie Mar­cin, jakby to była naj­waż­niej­sza rzecz
na świe­cie. Ni­gdy nie byłam szczu­plutka i drob­niutka, ale też i nie
mia­łam nad­wagi. Wyglą­da­łam dobrze. Cza­sem żar­to­wa­łam, że mam czym
oddy­chać i na czym sie­dzieć. I cho­ciaż wie­dzia­łam, że w moim oto­cze­niu
jest przy­naj­mniej kilka dziew­czyn, które miały ciut wię­cej kilo­gra­mów
niż ja, jakoś nie zawsze potra­fi­łam przejść do porządku dzien­nego nad
swoją figurą. Mia­łam sie­dem­na­ście lat, czu­łam się już pra­wie kobietą,
zupeł­nie nie­po­strze­że­nie zaczęło mi zale­żeć na akcep­ta­cji płci
prze­ciw­nej i w takich momen­tach jak ten, kiedy jakiś chło­pak zaczy­nał mi
się przy­glą­dać, tra­ci­łam pew­ność sie­bie. Było to nowe, nie­znane mi
wcze­śniej uczu­cie; ni­gdy wcze­śniej nie uwa­ża­łam się za nie­śmiałą.


– Nie jesteś gruba, wyglą­dasz fan­ta­stycz­nie – usły­sza­łam głos Edyty.
Zaczę­łam docho­dzić do sie­bie.


– Ale on się wciąż gapi. – Ski­nę­łam głową w kie­runku Mar­cina, sta­ra­jąc
się nie patrzeć.


– Pogapi się i prze­sta­nie. Zresztą, gdy­bym była face­tem, też bym się na
cie­bie gapiła. Wyglą­dasz zaje­bi­ście. – Jeśli Edzia użyła tego słowa,
musiało być nie­źle. – Daj spo­kój – uspo­ko­iła mnie. Zawsze dzia­łała na
mnie jak bal­sam. Była spo­kojna, opa­no­wana, przy­ja­ciółka w sam raz dla
mnie, bo ja cza­sami potra­fi­łam wybuch­nąć.


– Dziew­czyny, nie tań­czy­cie? – Mój brat pod­szedł i nie­mal nas porwał do
sza­lo­nego tańca. Wła­śnie nasta­wił jakąś skoczną pio­senkę, zupeł­nie nie w jego typie, ale zda­wał sobie sprawę, że gdyby puścił wyłącz­nie swoje
ulu­bione kawałki, trzy czwarte towa­rzy­stwa nudzi­łoby się jak mopsy. Te
imprezy zawsze były takie. – Coś się stało? – zapy­tał, widząc moją minę.
Pokrę­ci­łam uspo­ka­ja­jąco głową.


 


•


 


Luty spra­wił nie­spo­dziankę, gdyż pod jego koniec w powie­trzu zapach­niało
wio­sną, leciutki wiatr przy­wie­wał powie­trze pach­nące – wyda­wało się to
nie­moż­liwe – świeżą trawą. Pew­nego dnia zoba­czy­łam pod szkołą Mar­cina.
Naj­wy­raź­niej na kogoś cze­kał, w rękach trzy­mał paczuszkę. Wyglą­dał na
zagu­bio­nego, jakby w tym miej­scu i cza­sie zna­lazł się przez zupełny
przy­pa­dek. Ner­wowo roz­glą­dał się dookoła. Obser­wo­wa­łam go przez okno w kla­sie.


W dal­szym ciągu był dla mnie zagadką. To, co o nim wie­dzia­łam, z całą
pew­no­ścią nie przed­sta­wiało go takim, jakim był w rze­czy­wi­sto­ści.
Naprawdę mógł się podo­bać! Zauwa­ży­łam, że nie­które dziew­czyny patrzyły
na niego łako­mym wzro­kiem. Nie znały go, a ja tak!


Wyszłam ze szkoły ostat­nia, w towa­rzy­stwie Edyty. Jeśli myśla­łam, że
Mar­cina już nie będzie, grubo się myli­łam. Stał w tym samym miej­scu.


– Cześć – powie­dzia­łam, mija­jąc go i obda­rza­jąc lek­kim uśmie­chem.


– Aga, zacze­kaj – usły­sza­łam jego głos tuż za sobą. Był ode mnie wyż­szy
o głowę. – Cze­ka­łem na cie­bie.


Sta­nę­łam jak wryta. Edyta zatrzy­mała się nie­opo­dal nas.


– Na mnie? – Moje oczy zro­biły się okrą­głe i wiel­kie jak spodki. – Na
mnie? – powtó­rzy­łam jesz­cze raz, pra­gnąc się upew­nić. Nie na Edytę?


– No to ja już pójdę. – Przy­ja­ciółka była rów­nie zdzi­wiona jak ja. Nie
zatrzy­my­wa­łam jej, musiał minąć pierw­szy szok.


– To dla cie­bie. – Mar­cin wrę­czył mi paczuszkę. Zaj­rza­łam do środka i zoba­czy­łam maleńki, fio­le­towy hia­cynt. Ni­gdy żaden chło­pak nie cze­kał na
mnie pod szkołą, nie dawał mi pre­zen­tów, a tu ten… ten… nowy, któ­rego
słabo zna­łam, cze­kał na mnie jak pie­sek z kwia­tusz­kiem w doniczce.


– Co to ma zna­czyć? – zapy­ta­łam. Tro­chę ochło­nę­łam, na­dal jed­nak nogi
mia­łam jak z waty, nie mogłam się ruszyć.


– Może się przej­dziemy? – zapy­tał Mar­cin.


– OK – powie­dzia­łam szybko. – Chodźmy.


Szli­śmy w mil­cze­niu, chyba oboje skrę­po­wani tą sytu­acją. Nie wie­dzia­łam,
o czym myślał Mar­cin, za to w mojej gło­wie aż się kotło­wało od natłoku
wra­żeń. Pró­bo­wa­łam prze­ana­li­zo­wać zacho­wa­nie Mar­cina, swoje… Co się
stało? Dla­czego? Czy coś prze­ga­pi­łam? Cze­goś nie zauwa­ży­łam? Nic nie
wska­zy­wało na jego zain­te­re­so­wa­nie moją osobą, nawet na pró­bach
zamie­niał ze mną zale­d­wie kilka słów, na doda­tek na tematy tak ogólne,
że trudno to było nawet nazwać roz­mową, raczej wymianą infor­ma­cji.


– Nie podzię­ko­wa­łem ci dotąd za zapro­sze­nie na uro­dziny. – Mówił, jakby
w gar­dle miał zwią­zany węzeł, i dopiero teraz zauwa­ży­łam, że jest
nie­sa­mo­wi­cie spięty.


– Nie ma za co. Kapela zawsze ma u mnie wstęp za darmo – zażar­to­wa­łam.
Powoli napię­cie ustę­po­wało, roz­luź­ni­łam się. Cała ta sytu­acja zaczęła mi
się podo­bać. Mar­cin deli­kat­nie się uśmiech­nął i spoj­rzał mi w oczy.
Mia­łam wra­że­nie, że jego nie są nie­bie­skie, tylko gra­na­towe. Zauwa­ży­łam
w nich ulgę. – I ten kwia­tek w ramach podzię­ko­wań?


– Powiedzmy. – Chyba poczuł się ura­żony moim tonem. – Jeśli nie
gustu­jesz w kwiat­kach…


– Nie, nie, jest OK. Podoba mi się, nie chcia­łam cię ura­zić.


Roz­mowa się nie kle­iła. Gdzieś ule­ciało moje gadul­stwo, cze­ka­łam, aż on
coś powie. Powoli docho­dzi­li­śmy do mojego domu. Ni­gdy nie byłam w takiej
sytu­acji i nie bar­dzo wie­dzia­łam, jak mam się zacho­wać. Cie­szy­łam się z powodu oka­za­nego mi zain­te­re­so­wa­nia, zupeł­nie nie wie­dząc, co mia­łoby
ono ozna­czać. Wyobraź­nia pod­po­wia­dała mi roz­ma­ite roz­wią­za­nia i moż­li­wo­ści. Do tej pory to ja wzdy­cha­łam do chło­pa­ków, a Mar­cin zbu­rzył
ten porzą­dek.


– Wej­dziesz? – zapy­ta­łam w końcu, sta­jąc przed domem. Za wszelką cenę
sta­ra­łam się zama­sko­wać zde­ner­wo­wa­nie. Bałam się jego odpo­wie­dzi. Gdyby
powie­dział „tak”, nie byłam gotowa na spę­dze­nie z nim następ­nych kilku…
minut? Godzin? Gdyby odmó­wił, być może ozna­cza­łoby to, że z tym
hia­cyn­tem było tylko ot tak, jed­no­ra­zowo, a nie byłam pewna, czy chcę,
aby to tak wyglą­dało. Gdy­bym mogła, popro­si­ła­bym o czas.


– Może innym razem. Muszę lecieć na próbę – ode­zwał się naresz­cie.
Ode­tchnę­łam. Dosta­łam odpo­wiedź. – Ale dzięki za zapro­sze­nie. Do
zoba­cze­nia, cześć. – Poma­chał mi na poże­gna­nie.


– Cześć – szep­nę­łam led­wie sły­szal­nym gło­sem.


Hia­cynt sta­nął w kuchni na para­pe­cie. Po roz­pa­ko­wa­niu oka­zał się piękny
– kwiat w inten­syw­nym fio­le­to­wym kolo­rze dosko­nale kon­tra­sto­wał z soczy­ście zie­lo­nymi liśćmi. Dłuż­szy czas patrzy­łam na niego jak
urze­czona – w końcu po raz pierw­szy w życiu dosta­łam kwia­tek od faceta.
Bez oka­zji.


– Hej, a co to za ziel­sko? – usły­sza­łam rado­sny głos Adama. Nie wiem,
czy widział mnie z Mar­ci­nem, czy w ogóle coś widział, ale skoro od razu
zwró­cił uwagę na kwia­tek, musiało być coś na rze­czy.


– Spa­daj – wark­nę­łam na niego. Że też on wszystko musi spro­wa­dzać do
takiego poziomu. To był kwia­tek, na doda­tek śliczny, a nie ziel­sko.


– Spadnę, jak dasz mi jeść – wypa­lił. Popa­trzy­łam na niego.
Dwu­dzie­sto­let­nie chło­pi­sko nie może zro­bić sobie nic do jedze­nia, tylko
czeka, aż mu się poda. – Co jest? – Zaglą­dał do pustych garn­ków
sto­ją­cych na kuchence.


– Na razie nic. Zaraz zro­bię nale­śniki. Pocze­kasz?


– Nie mam wyj­ścia. – Usiadł zre­zy­gno­wany na krze­śle.
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Któ­re­goś dnia, tuż przed wyj­ściem ze szkoły, usły­sza­łam głos Edyty. Była
dziw­nie pod­eks­cy­to­wana.


– Twój książę znów czeka. – Oby­dwie popa­trzy­ły­śmy przez okno.
Rze­czy­wi­ście, na ławce przed szkołą sie­dział Mar­cin. Zamru­ga­łam ner­wowo,
chcąc ukryć zain­te­re­so­wa­nie.


– Prze­stań – powie­dzia­łam, cho­ciaż zro­biło mi się cie­pło na sercu –
Jeśli znowu na mnie czeka… – Nie mia­łam pod­staw, by w to wąt­pić.


Edyta przy­glą­dała mi się z zain­te­re­so­wa­niem, chcąc wyczy­tać z mojej
twa­rzy praw­dziwy powód ponow­nej wizyty Mar­cina pod szkołą.


– On cię naj­wy­raź­niej pod­rywa – stwier­dziła wresz­cie.


– Ha, ha, ha, bar­dzo śmieszne, wiesz? Nie wiem w ogóle, co on tu robi,
po kogo przy­szedł ani czego chce… – Pró­bo­wa­łam zacho­wać resztki
god­no­ści.


– Zaraz się prze­ko­namy. Chodź! – Zła­pała mnie za rękaw i pocią­gnęła za
sobą.


Mar­cin na mój widok pod­niósł się i uśmiech­nął. Ja też się uśmiech­nę­łam,
a wła­ści­wie to wyko­na­łam jakiś nie­okre­ślony gry­mas. Ale się cie­szy­łam,
naprawdę szcze­rze się cie­szy­łam, że go widzę, bo to ozna­czało, że tamta
wizyta z hia­cyn­tem nie była tylko jed­no­ra­zowo oka­za­nym zain­te­re­so­wa­niem,
ale począt­kiem… czego? Na pewno począt­kiem cze­goś…


Cze­kał na mnie! W gło­wie mia­łam natłok myśli, a na usta cisnęły się
naj­prost­sze pyta­nia, na które nie zna­łam jesz­cze odpo­wie­dzi.


– Cześć – powie­dział Mar­cin na przy­wi­ta­nie i wziął mój ple­cak. – Mogę
cię odpro­wa­dzić?


Ski­nę­łam głową, bo ode­brało mi głos. Po raz pierw­szy jakiś chło­pak
zacho­wy­wał się w sto­sunku do mnie w ten spo­sób. Jak to się stało, że
chciał mnie odpro­wa­dzać do domu? Edyta dys­kret­nie nas zosta­wiła, Mar­cin
nawet tego nie zauwa­żył.


Nie spie­szyło nam się. Nie wie­dząc, co zro­bić z pustymi rękami,
wsa­dzi­łam je do kie­szeni dżin­sów.


– Wyda­wało mi się, że nie jesteś taka nie­śmiała – powie­dział chło­pak.
Ach, ten głos!


Zaśmia­łam się tro­chę zbyt ner­wowo.


– Nie jestem – przy­zna­łam. Odwa­ży­łam się na niego spoj­rzeć. Jego
nie­bie­skie oczy się śmiały. Do mnie! – Tylko… – zawa­ha­łam się.


– Jest jakieś „tylko”?


Czy on był zabawny, czy tylko mi się wyda­wało?


– Jest – przy­zna­łam już nie­mal cał­ko­wi­cie roz­luź­niona. – Tylko –
powtó­rzy­łam dobit­nie – nie wiem, co o tym myśleć! Jestem taka…
sko­ło­wana! – Tak, to było chyba naj­bar­dziej trafne okre­śle­nie mojego
stanu.


W lot mnie zro­zu­miał! Zatrzy­mał się, by spoj­rzeć mi pro­sto w oczy.


– Ja się czuję tak, jak­bym przed chwilą wysiadł z kolejki gór­skiej –
powie­dział. – Nie przej­muj się, to minie!


Par­sk­nę­łam śmie­chem. Facet miał nie­sa­mo­wite poczu­cie humoru!


– Kur­czę, Mar­cin, gdzieś ty się ukry­wał?


Nie­moż­liwe, że to był ten sam per­ku­si­sta, który grał z moim bra­tem w jed­nym zespole.


– No co, mia­łem się tak od razu ujaw­nić?


Spoj­rza­łam na niego, jak­bym widziała go po raz pierw­szy w życiu.
Ponie­kąd tak się wła­śnie czu­łam.


– Faj­nie, że przy­sze­dłeś – przy­zna­łam w końcu już zupeł­nie poważ­nie.


– Ja też się cie­szę – powie­dział, nachy­la­jąc się i cału­jąc mnie szybko.


I wtedy zro­zu­mia­łam, że naj­nor­mal­niej w świe­cie zako­cha­łam się w Mar­ci­nie.


– Dokąd chcia­ła­byś pójść? – zapy­tał. Wzru­szy­łam tylko ramio­nami. Było mi
wszystko jedno, wystar­czała mi sama jego obec­ność i to, że ze mną
roz­ma­wiał.
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Zda­wa­łam maturę. Nie dosłow­nie, ale tak się czu­łam. Godziny spę­dzone z Mar­ci­nem na przy­go­to­wa­niach i roz­mo­wach o fakul­te­tach, kie­run­kach
stu­diów, tren­dach w egza­mi­nach, obsta­wia­niu tema­tów, spra­wiły, że czu­łam
się, jak­bym to ja miała przy­stą­pić do egza­minu doj­rza­ło­ści. Kiedy mój
brat zda­wał, pod­cho­dzi­łam do tego na luzie, nie zale­żało mi na tym, by
wypadł jakoś szcze­gól­nie dobrze. Zna­łam go, wie­dzia­łam, na co go stać, i nie pomy­li­łam się. Byłam pewna, że maturę ma w kie­szeni. A Mar­cin… Na
Mar­cinie mi zale­żało, więc chcia­łam, by wypadł jak naj­le­piej. Zna­łam
jego plany i życzy­łam mu, by wszyst­kie się speł­niły.


– Nie boisz się jutrzej­szego egza­minu? – zapy­ta­łam go w pewien majowy
ponie­dzia­łek, patrząc mu głę­boko w oczy.


– Nie. – Objął mnie i przy­tu­lił. – Ale trzy­maj za mnie kciuki.


– Będę – wyszep­ta­łam i wtu­li­łam się w niego. Był moim face­tem, ufa­łam
mu, przy nim czu­łam się taka bez­pieczna. Z każ­dym dniem pozna­wa­łam go
coraz lepiej – taką przy­naj­mniej mia­łam nadzieję. Potra­fi­li­śmy roz­ma­wiać
godzi­nami, nie nudząc się wcale. Impo­no­wał mi roz­wagą i roz­sąd­kiem. Miał
gotowy plan na życie, dosko­nale wie­dział, co chce osią­gnąć, jakie stu­dia
skoń­czyć, jaką pracę zna­leźć. Nie wią­zał swo­jej przy­szło­ści z gra­niem;
mówił, że to tylko hobby, spo­sób na spę­dza­nie wol­nego czasu.


Poczu­łam deli­katne poca­łunki na szyi, po ciele prze­bie­gły mi dresz­cze.
Zawsze tak na niego reago­wa­łam. Wystar­czyło, że mnie objął, dotknął.


– Kocham cię – usły­sza­łam. Serce sta­nęło mi na moment. Odwró­ci­łam się do
niego. Moje oczy błysz­czały, uśmiech­nę­łam się. – Kocham cię – powtó­rzył
i poszu­kał moich ust. Uwiel­bia­łam, kiedy to robił. Mogła­bym cało­wać go w nie­skoń­czo­ność.


Mój zwią­zek z Mar­ci­nem osią­gnął fazę sta­bi­li­za­cji i stało się to
szyb­ciej, niż myśla­łam. Dotych­czas nie kocha­łam tak nikogo, więc nawet
nie przy­pusz­cza­łam, że w ciągu kilku mie­sięcy ułożę sobie życie z chło­pa­kiem, że będę w natu­ralny spo­sób, mówiąc o przy­szło­ści, uży­wać
słowa „my”. Zro­bimy, kupimy, zamiesz­kamy… Mie­li­śmy być „my”. Mar­cin i ja.


 


•


 


– Co dalej robimy? – zapy­tał Mar­cin pod koniec sierp­nia. – To twój
ostatni dzień waka­cji, jutro do szkoły…


– Ha, ha, ha, mój stu­den­ciku, łatwo ci mówić. – Nie było mi do śmie­chu.
Począ­tek roku ozna­czał mniej czasu spę­dzo­nego z Mar­ci­nem. – Cie­szy cię
to?


Chyba zro­zu­miał, co mia­łam na myśli, bo objął mnie i mocno przy­tu­lił.
Kilka mie­sięcy spę­dzo­nych razem spo­wo­do­wało, że zaczy­na­li­śmy żyć jak
jeden orga­nizm.


– Bar­dzo mi będzie cie­bie bra­ko­wać – powie­dział. Wyswo­bo­dzi­łam się z jego ramion, pode­szłam do wieży i wło­ży­łam pierw­szą lep­szą płytę. W pokoju roz­le­gły się sub­telne gita­rowe dźwięki. San­tana. Ści­szy­łam
muzykę. Mar­cin, sta­nąw­szy tuż za mną, zaczął gła­dzić moją dłoń i cało­wać
włosy. Pod­da­wa­łam się jego piesz­czo­tom z ufno­ścią. Cią­gle nie wie­rzy­łam,
że to ten sam chło­pak, który nie wzbu­dził mojego zain­te­re­so­wa­nia na
samym początku naszej zna­jo­mo­ści. Dzi­wi­łam się sobie, że nie pró­bo­wa­łam
poznać go wcze­śniej.


Deli­kat­nie wsu­nął dło­nie pod moją koszulkę – nie pro­te­sto­wa­łam,
zadrża­łam tylko z pod­nie­ce­nia. Po kilku mie­sią­cach razem nie byli­śmy
debiu­tan­tami, zna­li­śmy swoje ciała i chęt­nie odda­wa­li­śmy się coraz
śmiel­szym piesz­czo­tom. Wie­dzia­łam, że gdyby tylko powie­dział słowo,
zro­bi­ła­bym dla niego o wiele, wiele wię­cej niż to, na co pozwa­la­li­śmy
sobie dotych­czas. Kocha­łam Mar­cina i chcia­łam być z nim bli­sko,
pra­gnę­łam, by mnie doty­kał, cało­wał. Chcia­łam go poznać, wie­dzieć, czego
on pra­gnie. Roz­pię­łam mu koszulę. Drżą­cymi z pod­nie­ce­nia dłońmi
doty­kałam go, chło­nąc jego zapach. Uwiel­bia­łam to. Lubi­łam ten moment,
gdy opuszki moich pal­ców doty­kały jego skóry, kiedy czu­łam każdy jego
mię­sień, każde wstrzy­ma­nie odde­chu, każde drże­nie ciała. I to uczu­cie,
które mi wów­czas towa­rzy­szyło, to pod­eks­cy­to­wa­nie, to pra­gnienie
zaczy­na­jące się gdzieś w środku, w jed­nym miej­scu i roz­prze­strze­nia­jące
się powoli, leni­wie… „Chwilo, trwaj”, wołało moje serce i ciało.


– Agata – usły­sza­łam szept Mar­cina. Miał zachryp­nięty głos, jego oczy
błysz­czały. Poło­ży­łam mu palec na ustach. Po raz pierw­szy to ja
prze­ję­łam ini­cja­tywę, ja decy­do­wa­łam o tym, co się sta­nie.


– Cii, nie teraz. Nic nie mów, niech się to sta­nie, nie zosta­wiaj mnie
takiej…


Bra­kło mi słów, by opi­sać, jak się czu­łam. Unio­słam ręce, pozwa­la­jąc mu
zdjąć moją koszulkę, dając tym samym do zro­zu­mie­nia, że to dopiero
począ­tek. Spoj­rzał na mnie, jakby chciał się upew­nić, jego ruchy
zwol­niły na chwilę, wszystko się zmie­niło. Powie­trze stało się gęste,
prze­sy­cone ero­ty­zmem, a my… Cału­jąc się, ścią­ga­li­śmy z sie­bie nawza­jem
ubra­nia, które nagle zaczęły nam prze­szka­dzać. Budzące się we mnie
pra­gnie­nie i świa­do­mość tego, do czego doj­dzie, na chwilę spa­ra­li­żo­wały
moje ruchy. Ale tylko na chwilę. Prze­cież byłam z Mar­ci­nem. Kocha­łam go.
Chcia­łam tego, byłam pewna, nie chcia­łam już dłu­żej cze­kać. To był ten
moment.


Nie czu­łam wstydu, kiedy sta­nę­łam przed nim naga. Widzia­łam, jak na mnie
patrzył, w jego oczach mogłam doj­rzeć nie­cier­pli­wość i pra­gnie­nie.
Uśmiech­nę­łam się. Świa­do­mość, że tak dzia­łam na Mar­cina, dodała mi
odwagi.


– Musiał­bym być skoń­czo­nym idiotą, żeby cię teraz zosta­wić. – W jego
gło­sie usły­sza­łam ulgę i radość. Jego poca­łunki sta­wały się coraz
bar­dziej namiętne, ręce pie­ściły każdy mili­metr mojego nagiego ciała.
Odwza­jem­nia­łam każdy poca­łu­nek, dotyk, ruch. Nie­jed­no­krot­nie w ciągu
ostat­niego czasu wyobra­ża­łam sobie, jak będzie wyglą­dać ta chwila, ale
nie sądzi­łam, że będzie tak…


Mar­cin dbał o szcze­góły. Zoba­czy­łam, że sięga po coś do noc­nej szafki i się zaczer­wie­ni­łam. Był przy­go­to­wany na ten moment, łącz­nie z zabez­pie­cze­niem. Zaim­po­no­wał mi. A ja byłam zie­lona jak trawa na wio­snę,
nawet nie bar­dzo wie­dzia­łam, jak mam się zacho­wać. Byłam total­nie
nie­do­świad­czona. Mar­cin zaś spra­wiał wra­że­nie kogoś, kto pew­nie zmie­rza
do celu. Powoli, meto­dycz­nie dopro­wa­dzał mnie do tego naj­waż­niej­szego
momentu; zale­żało mu, abym była gotowa. Jakby robił to regu­lar­nie.
Poczu­łam deli­katny dys­kom­fort i ból, a póź­niej rzu­ci­łam się na nie­znane
wody z entu­zja­zmem, ocze­ku­jąc speł­nie­nia.


– Teraz nale­żysz do mnie – powie­dział Mar­cin, opa­da­jąc na mnie zmę­czony.
– Tylko do mnie! – Nie­mal zmiaż­dżył mi usta poca­łun­kiem.


„Nale­żysz do mnie”. Sły­sząc te słowa, poczu­łam dumę i radość. Z Mar­ci­nem
wszystko było takie pro­ste i natu­ralne.


– Jestem twoją nie­wol­nicą, panie. Zro­bię, cokol­wiek każesz – odpar­łam.


Mar­cin się roze­śmiał.


– Naprawdę wszystko? – Odgar­nął wil­gotne włosy z mojej twa­rzy.


– Wszystko – powie­dzia­łam szcze­rze, cału­jąc go deli­kat­nie. – Tylko
powiedz słowo – szep­nę­łam zalot­nie.


– Nie wiesz, co mówisz…


– Kocha­nie, wiem dosko­nale! – Zmie­ni­łam szybko pozy­cję, w jed­nej chwili
znaj­du­jąc się na nim. Roze­śmiał się. – Każesz mi się kochać, będę cię
kochać, każesz mi słu­żyć, będę ci słu­żyć… Chcę być twoją nie­wol­nicą,
twoim pod­nóż­kiem, opar­ciem… twoją roz­ko­szą, przy­jem­no­ścią…


– Naczy­ta­łaś się za dużo roman­tycz­nych bal­lad – prze­rwał mi.


– Zako­cha­łam się w tobie – uści­śli­łam, przyj­mu­jąc go po raz drugi.
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– Muszę wziąć prysz­nic – powie­dzia­łam po godzi­nie. A może po dwóch, nie
wiem. Nie patrzy­łam na zega­rek.


– Dla­czego?


– Pachnę tobą – powie­dzia­łam i poca­ło­wa­łam go w czoło. – A nie wszy­scy
muszą wie­dzieć, co robi­li­śmy.


– Oj – pogro­ził mi pal­cem roz­ba­wiony – moja chi­hu­ahua była nie­grzeczna,
bar­dzo nie­grzeczna…
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Już po mie­siącu mogłam się prze­ko­nać, jak ciężko jest być dziew­czyną
stu­denta. Od paź­dzier­nika mie­li­śmy dla sie­bie coraz mniej czasu, w tygo­dniu spo­ty­ka­nie się było cza­sem nie­malże nie­moż­liwe, ponie­waż Mar­cin
gros czasu spę­dzał na uczelni. Pozo­sta­wały nam week­endy, w cza­sie
któ­rych nie mogli­śmy się sobą nacie­szyć.


Dopóki nie pozna­łam Mar­cina, nie uwa­ża­łam sie­bie za dłu­go­dy­stan­sowca –
obiekty moich wes­tchnień zmie­niały się co jakiś czas, a cza­sem sama
sie­bie okre­śla­łam mia­nem „kochliwa”. Mar­cin był pierw­szym chło­pa­kiem,
przy któ­rym się nie nudzi­łam, nie byłam zain­te­re­so­wana innymi,
wystar­czał mi w stu pro­cen­tach. Co naj­dziw­niej­sze, chcia­łam, aby ten
stan utrzy­my­wał się w nie­skoń­czo­ność. Roz­ma­wia­jąc o przy­szło­ści, już
oboje uży­wa­li­śmy słowa „my”. Zro­bimy, kupimy, poje­dziemy, zbu­du­jemy.
Zde­cy­do­wa­łam się zda­wać na archi­tek­turę – posta­no­wi­łam połą­czyć swoje
zdol­no­ści pla­styczne i zami­ło­wa­nie do łami­głó­wek. Mar­cinowi bar­dzo się
ten pomysł spodo­bał i gorąco utwier­dzał mnie w tym posta­no­wie­niu.


Ze zdzi­wie­niem zaob­ser­wo­wa­łam, że mimo zaję­tej Mar­ci­nem głowy nauka
przy­cho­dziła mi z łatwo­ścią, a dobre oceny same znaj­do­wały do mnie
drogę. Chcia­łam, by mój chło­pak był ze mnie dumny.


– Wiesz – powie­dział któ­rejś soboty, gdy przy­szedł do mnie do domu. Z powodu wielu zajęć nie spę­dza­li­śmy czasu na mie­ście. – Może pój­dziemy
jutro do kina? Grają jakąś fajną kome­dię.


Tak, na pewno była fajna, tylko że ja, będąc – z powodu krót­kiej
nie­obec­no­ści mamy – aktu­al­nie jedyną kobietą w domu, musia­łam się
wszyst­kim zająć i jesz­cze przy­go­to­wać się do szkoły. Skrzy­wi­łam się
lekko, co nie uszło uwa­dze Mar­cina.


– Co? – zapy­tał zasko­czony. Do tej pory reago­wa­łam entu­zja­stycz­nie na
każdą jego pro­po­zy­cję.


– Jakoś nie mam ochoty – powie­dzia­łam szcze­rze.


Wola­łam zostać z nim w domu. Dwie godziny w kinie uwa­ża­łam za stra­cony
czas, w końcu nie widy­wa­li­śmy się tak czę­sto, jak byśmy chcieli.


– Hej! – Pod­szedł do mnie. – Co jest? Dla­czego nie chcesz iść ze mną do
kina? – Zasta­na­wia­łam się nad odpo­wie­dzią. Nie chcia­łam go ura­zić,
zra­nić, pal­nąć cze­goś, czego bym potem żało­wała, dla­tego długo się
namy­śla­łam. Gdy­bym nie miała tylu obo­wiąz­ków, pro­po­zy­cja Mar­cina byłaby
dla mnie naj­cu­dow­niej­szym spo­so­bem na spę­dze­nie razem czasu, ale
musia­łam pamię­tać o tylu rze­czach…


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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